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na 
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opaską 
na 

rękaw
ach. 
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tych 
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iem
cy 
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Fordonie 
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ięzili Żydów
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szystko 

to 
odbyw
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się 

w 
zupełnej 

ciszy, nie 
m

am
y 

sobie 
nic 

do 
pow

iedzenia. W 
czasie 

wojny 
volksdeutschkom

 
i panien

kom 
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ilającym
 

życie 
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com
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y 
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sobie 
spraw

y, 
jaka 

to 
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ciężka 
kara. 

Na 
nogach 

m
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niaki, 

na 
głow

ie 
nędzną 

chusteczkę.
Dostałam

 
się 

do 
celi 
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ej 

6-osobow
ej, 

po 
obu 

stronach 
trzypiętrow
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łóżka. W 

II 
R

zeczypospolitej 
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tu 
dwie 
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ięźniarki, jest 

to 
cela 

G
orgonow
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Jest 

nas 
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ilow
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dw
ie, 

ale 
na 

dragi 
dzień 

w
chodzi 

trzecia, 
bardzo 

rozm
ow

na 
„aków

ka”, 
która 

natychm
iast 

zaznajam
ia 

nas 
ze 

sw
ym

i 
bohaterskim

i 
w

yczynam
i 

w 
czasie 

konspiracji. 
Bez 

trudu 
rozpo

znajem
y 

w 
niej 

kapusia. Ona 
z 

kolei jest bardzo 
zdziw

iona, że 
my 

nie 
m

am
y 

niczego 
do 

pow
iedzenia 

o 
sw

ojej 
działalności. Cela 

zapełnia 
się 

do 
6 

m
iesz

kanek. Kapuś 
został zabrany, pewnie 

dostał naganę 
za 

niew
ykonane 

zadanie. 
Teraz 

jest nam 
dobrze, od 

razu 
odzyskujem

y 
zaufanie 

i 
w

zajem
ną 

przyjaźń. 
Siedzim

y 
na 

taboretach, jest 
ich 

o 
dwa 

za 
m

ało, 
więc 

trzeba 
na 

zm
ianę 

siadać 
na 

łóżkach 
w 

pozycji zgiętej. Kłaść 
się 

na 
łóżkach 

w 
ciągu 

dnia 
nie
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M E M O R I A Ł
General Marii Wittek

Toruń 27 VI 2002 r.

Pani Maria Prorokowa
Sady
01-772 Warszawa

Szanowna Pani,

Jak Pani wie Dział Wojennej Służby Kobiet naszego Archiwum zajmuje się 
gromadzeniem i opracowywaniem materiałów dotyczących kobiet-żołnierzy II wojny 
światowej. W naszej kartotece natknęłam się na karty informacyjne, w których jest zaznaczony 
Pani udział w NSZ na terenie Warszawy. Zapoznałam się także z Pani biogramem w książce 
B. Otwinowskiej pt. „Zawołać po imieniu”.

Szanowna Pani, chcielibyśmy w naszym Archiwum posiadać więcej informacji na Pani 
temat i w związku z tym zwracam się z prośbą o napisanie relacji z przebiegu służby wojennej 
na podstawie załączonego schematu. Proszę o dołączenie zdjęcia z lat 40-tych lub 
współczesnego a także wszelkich dokumentów lub ich kserokopii związanych z Pani osobą 
(np. oświadczenia świadków, legitymacje, a także metryka urodzenia, świadectwa szkolne, 
świadectwa pracy itp.). Dążymy do zgromadzenia w teczce relatora jak najwięcej materiałów, 
tak aby w razie opracowywania biogramu był on dokładny. Materiały u nas zgromadzone są 
udostępniane jedynie w celach naukowych.

Szanowna Pani przesyłam aktualne materiały o Fundacji. Załączam serdeczne 
pozdrowienia i mam nadzieję, że zechce Pani odpisać.

Z wyrazami szacunku

Dokumentalistka Archiwum WSKA- tQJI.
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